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SOBOTA• 

W ŚWIĄTECZNYM 
NASTROJU 

Jak w każdą sobotg, tak I w tą 
najbliższą, 18 grudnia, warszaw¬ 
ski Pałac Młodzieży przygotował 
ciekawo propozycje spędzenia 2 
godzin. Tym razom organizato¬ 
rzy zapraszają najmłodszych, 
# wieku od 6 do 12 laL Można 
będzie przypatrzeć się lub, pod 
kierunkiem Instruktora, samo¬ 
dzielnie zrobić ozdoby choinko¬ 
we, stroiki oraz proste potrawy 
świąteczne. Dobrze byłoby, gdy¬ 
byście przynieśli ze sobą gałązki 
jedliny i różnokolorowe wstąże¬ 
czki, bardzo się przydadzą I 

Po pracy można będzie odpo¬ 
cząć słuchając I oglądając tańce 
i piosenki o tematyce górniczej, 
porozmawiać z prawdziwym 
górnikiem, posłuchać śląskich le¬ 
gend, A więc, do zobaczenia 
w sobotą o godz.1 (Mej w Pałacu 
Młodzieży (wejście głównej, (mj) 
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Kino lektur 


Z KART KSIĄŻEK NA EKRAN 


* 


TORUKł (PAP). Przez cały paź¬ 
dziernik i listopad w dniach i cza¬ 
sie wolnym od zajęć szkolnych 
w Zakładowym Domu Kultury 
„Przą śni czka" Przędzalni Cze¬ 
sankowej w Toruniu działa non- 
stop tzw, kino lektur. W zależnoś¬ 
ci od frekwencji widzów odbywa¬ 
ją się tu dwa, a nawet trzy seanse 
dziennie, podczas których wy¬ 


świetla się filmowe adaptacje 
dziel literackich. Obejrzało je już 
blisko 5 tys. dzieci i młodzieży. 
W czasie ostatniego przeglądu 
prezentowano „Placówkę” Bole¬ 
sława Prusa. Wprawdzie film 
przeznaczony był głównie dla 
uczniów szkól podstawowych, 
na sali znalazło się jednak także 
wielu widzów starszych, (ki) 


NOS ACZ - KAHAU Z BORNEO 


6 zmysł 


człowieka 


KONFERENCJA 

HARCERZY 

I-HSTORYKÓW 


Lata 1919-1921, trzy kolejne 
oor,stania na Śląsku. INie mcg*o 
w nich zabraknie harcerzy. Co 
wiemy ożis o ich wysrłkach, po 
święceniu? Znamy historię i-ar- 
cerskiego batalionu dowodzere- 
go przez dh. Mtłoczą Sołtysa któ¬ 
ry s^oj chrzest bojowy przeszedł 
w trzecim powstaniu, w tHtwie 
o Łabędy. Harcerze i.‘ąscy wal- 
czyli tam pod btalo-amaranto¬ 
wym sztandarem, wręczonym 
niedługo przed powstaniem 
przez przedstawiciela N-jCzeJn : 
twa. Wiemy o bohaterskiej 
śmierci pod Górą św. Anny sie¬ 
demnastoletniego harcerza, dh. 
Karola Chodkiewicza, ostatniego 
z potomków sławnego hetmana. 
Mamy w archiwach setki Innych 
nazwisk, pamiętamy o bitwach 
i potyczkach. Ale to nie znaczy, ze 
wiemy już wystarczająco dużo. 
I choć w miarę upływu lat coraz 
trudniej zdobywać nowe infor¬ 
mację o krwawych zmaganiach 
okresu 1919-1921, przecież nie 


można jeszcze- zamknąć rezdnj 
łu historii harcerstwa pod tytu¬ 
łem , Powstania Śląskie 

14 listopada odbyta się w Kato¬ 
wicach doroczna konferenqj 
historyczni działaczy har<z*r- 
skicn, rym razem pośw.ęcona 
udz^łowi harcerzy w paw stu 
niach Śląskich Jej organizato¬ 
rem byłą Komenda Chorągwi 
i thorąg<vana Komisja History¬ 
czna A jio ze historia jest nie¬ 
podzielna, na konlerencii mó¬ 
wiono także o innych sprawach 
bliższych nam w czasie: o harcer 
skiej obronie Śląska w 1939 r. 
i budowie pomnika Harcerzy 
Obrońców Katowic, który 4 
września przyszłego roku ma sta¬ 
nąć na Stało wiek i nr* Rynku, Nie¬ 
których spośrod uczestników 
konferencji. Instruktorów star¬ 
szego pokolenia udekorowano 
medalami M Za udział w Wojnie 
Obronnej 1933 r." 

(pw) 


r~-------i 

Wytnij, zachowaj, 
przekaż innym 

4 

HARCERSKIE 
NAUKOWE LATO-1983 

Podczas trwania lata 1983 zostanie zorganizowa ; 
nych kilkanaście obozów poświęconych sprawom 
nauki i kultury? dla uczniów interesujrfcych się szcz 
golnie jakąś określoną dziedziną władzy. Każdy, kto 
chce w nrch wziąć udział, powinien do dnia 31 stycz¬ 
nia 1963 nadesłać zgłoszenie zaw ierające dane 
bowł 1 , adres, szkołę i opinię nauczyciela (opiekuriM 
naukowego) oraz krótki opis własnych osiągnięć 
Pierwszeństwo w przyjęciu na obozy mają członko¬ 
wie ZHP. ; 

Dziś propozycja 1: 

Obóz dyskusyjno-badawczy spraw międzynarodowych poświę¬ 
cony będzie ukazaniu złożoności czynników kształtujących współ¬ 
czesne stosunki międzynarodowe. Przewidujemy gawędy, dyskus¬ 
je. spotkania itp. Organizatorem obozu jest Komenda Hufca ZHP 
Łódź - Śródmieście wraz z Uniwersytetem Łódzkim. Na obozie 
zostaną również przeprowadzone badania ni. ,,Percepcja stosun¬ 
ków międzynarodowych w wy bra nej społeczności lo kalnej ', prowa¬ 
dzone pod kierunkiem studentów UŁ. Obóz odbędzie się w lipcu 
i zlokalizowany zostanie w Lubiatowie kolo Łaby. 



Ta sympatyczna postać o zafrasowanej 
twarzy jest małpą z rodziny koczkodanów, 
dzięki bulwiastemu nosowi przypomina¬ 
jącemu ogórek zwana nosaczem. Co 
dziwniejsze, takimi niezwykłymi narząda¬ 
mi powonienia zwisającymi aż nad usta 
pochwalić się mogą jedynie dorosła sam¬ 
ce, „Panie nosaczowe" oraz młode poto¬ 
mstwo posiadają dużo mniejsze perkate 
noski sterczące do góry. Długość ciała 
tych małp dochodzi do 70 cm, Ich ogon 
jest nieco dłuższy, a przednie i tylne koń¬ 
czyny niemal równe. Futro mają obfite, 
miękkie i barwne. Ciemię porastają gęsto, 
krótkie włosy, zaś boki twarzy i tyl głowy 
dłuższe - tworząc wokół szyi piękny koł¬ 
nierz, Tył głowy i okolice karku pokrywa 
futro brązowo-czerwono, a grzbiet! górną 
połowę boków - bułanożółte, przecho¬ 
dzące w ciemny brąz. Piersi i górną część 
brzucria mają odcień czerwono-żółty, Do¬ 
lno część kończyn I ogon są popielato, 
a górno częśćżółtawo-czerwona. Nosaczo 
żyją gromadnie, zamieszkując Jasy Bor¬ 
neo* Są bardzo zwinne, szybkie i trudno 
się oswajają* 

Ponieważ mają one zwyczaj rano i wie¬ 
czorem gromadzić się na drzewach oraz 
nad brzegami rzek i wrzeszczeć chóralnie, 
co brzmi jak słowo kahau, tak właśnie 
nazwali te małpy mieszkańcy Borneo. 

Fot. archiwum Repr, W. Mroczek 


„KOMPAS" 

W 

GŁOWIE? 

WLK. BRYTANIA (PAP), lic 

zmysłów ma człowiek? Na ton 
temat wciąż jeszcze toczą się 
spory. Prawdopodobnie więcej 
niż znane wszystkim - pięć. Ba¬ 
dania przeprowadzone ostatnio 
przez angielskich uczonych do¬ 
wiodły, że nie tylko gołąb poczto¬ 
wy, lecz również wielo innych 
istot żywych, także człowiek, po¬ 
siada zmysł kierunku, którego 
źródłem jest odczuwanie pola 
magentycznego Ziemi 

Badaniom poddano grupę stu¬ 
dentów. każdemu z nich dokład¬ 
nie zawląząno oczy i wywieziono 
od budynku uniwersytetu na od¬ 
ległość od 6 do 52 km. Następnie 
polecono im wskazać strony 
świata i kierunek, w jakim znaj¬ 
duje się uniwersytet. Po zdjęciu 
opaski z oczu jeszcze raz mieli 
zrobić to samo. Okazało się, że 
znacznie dokładniej określili 
wszystkie kierunki i zawiązany¬ 
mi oczami, (jo) 


Zgłoszenia należy przesyłać na adres: phm. Tomasz Sikierycki, 
Komenda Hufca Łódź - Śródmieście, ul. Sienkiewicza Nastę- 
: pne dwanaście propozycji obozów naukowych poświęconych in 
nym sprawom - w kolejnych numerach „ŚNT. 

I (jt) 
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HARCERSKIEJ SŁUŻBY 
INFORMACYJNEJ 

„Świata Młodych" 

- Glonkiem Klubu Korespondentów HSI „świata Młodych" 
może zostać każdy, kto przyśle do redakcji co najmniej trzy kore¬ 
spondencje, które zostaną wydrukowane w gazecie. 

- Członek Klubu HS1 otrzymuje legitymację oraz specjalny zna¬ 
czek (reprodukujemy go powyżej). 

- Wszyscy członkowie Klubu HSt zobowiązani są przysyłać sys¬ 
tematycznie swoje korespondencje, co najmniej raz w miesiącu. 

- Prace winny być podpisane imieniem i nazwiskiem, z poda¬ 
niem wieku oraz adresu korespondenta. W wyjątkowych przypad¬ 
kach może zastrzec te dane tylko do wiadomości redakcji. 

- Informacje o przyjęciu do Klubu będą drukowane na str. 1 
„Świata Młodych" 



Tyle regulamin, a teraz o czym 
pisać i jak pisać. Już z samej nazwy 
Klubu wynika, że jego członkowie 
ogólnie rzecz biorąc winni informo¬ 
wać o tym co dzieje się w harcers¬ 
twie. „Tematy leżą na ulicy" - mó¬ 
wią doświadczeni dziennikarze. Po¬ 
czątkujący mają z ich wyborem nie¬ 
co kłopo tu i dlatego będziemy Wam 
je podpowiadać. 

Dzisiaj pierwszy temat! 


HARCERSKA ZIMA 
- HARCERSKA POMOC 

Przed miesiącem pod tym właś¬ 
nie hasłem naczelnik ZHP wezwał 
do służby wszystkich harcerzy i in¬ 
struktorów stawiając im następują¬ 
ce zadania: ■ 

- zorganizowanie sieci Harcerskie¬ 
go Pogotowia Zimowego {roze¬ 
znanie potrzeb ludzi oczekują¬ 
cych pomocy, nawiązanie kon¬ 
taktów z odpowiednimi instytu¬ 
cjami), 

- zorganizowanie zabaw dla młod¬ 
szych dzieci: udział w dokarmia¬ 
niu ptaków i zwierząt, 

- nawiązanie kontaktów z bibliote¬ 
kami, domami kultury, propago¬ 
wanie czytelnictwa, organizowa¬ 
nie zajęć świetlicowych itp. 

Od wydania rozkazu minął mie¬ 
siąc. Co w tym czasie zrobiono 
w Twoim zastępie, szczepie, druży¬ 
nie? Czy już podjęliście konkretne 
działania, czy dopiero rozeznajecie 
potrzeby środowiska? Czy jesteś¬ 
cie w stanie sami podołać tym za¬ 


daniom, czy potrzebna jest pomoc 
dorosłych, a może odpowiednich 
instytucji? 

Napiszcie: Chcemy wiedzieć, jak 
zadania pod hasłem HARCERSKA 
ZIMA - HARCERSKA POMOC reali¬ 
zowane są na terenie całego kraju. 
Taką obszerną informację możemy 
uzyskać tylko za Waszym pośredni¬ 
ctwem. 

Wzywamy też zastępy HSI, służ¬ 
by informacyjne drużyn, szczepów, 
hufców - wstąpcie do naszego 
Klubu! 

Korespondencje mogą być pisa¬ 
ne odręcznie ale czytelnie, najlepiej 
w co drugiej linijce - pozwoli to 
szybciej przygotować je do druku. 

Przypominamy! Przyjęty do Klu¬ 
bu korespondent otrzyma legiry- 
mację oraz metalowy znaczek (na 
śrubce), który będzie mógł nosić na 
prawej kieszeni munduru lub na 
ubraniu cywilnym. Autorem znacz¬ 
ka jest nasz redakcyjny grafik, Wło¬ 
dzimierz Lewiński, a wykonawcą 
Zakład PTTK-Fotopam w Krakowie, 
znany z solidnej i dobrej roboty. 

UWAGA, laureaci konkursu pt. 
„Moje harcerstwo"! Wszystkim au¬ 
torom nagrodzonych prac (ich na¬ 
zwiska wydrukowaliśmy w gazecie) 
już zaliczamy po jednej korespon¬ 
dencji. Skorzystajcie z tej szansy! 
Jeszcze dwie wydrukowane prace, 
a zostaniecie członkami Klubu HSI 
„Świata Młodych". 

Czekamy na listy! Adresujcie je: 
„Świat Młodych", ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, z dopiskiem 
HSI. 


POMYSŁ DO NAŚLADOWANIA 



„Kościuszkowcy" 
w swoim 
klubie 

W riuszym bloku mam vviele kole¬ 
żanek i kolegów. Razem gramy 
w piłkę i rożne gry, urządzamy 
Mwody, słowem ciekawie spędzamy 
wolny-czas. chciałem, byśmy 

wszyscy byli zgrani, rozumieli się nawza¬ 
jem, by jeden drugiemu pomagał. Dlate¬ 
go leż ułożyliśmy klub. Najpierw było 
nas trzech. Początki były bardzo nudne; 
szukanie pomieszczenia na klub, za¬ 
czepki kolegów, którzy próbowali rozbić 
nasz^ paczkę, by nic z lego nie wyszło, 
lednakze m.ijjc silną wolę, można wiele 
zrobić. Pomi eyza en i e znaleźliśmy. Cias¬ 
ne, ale władne. Natychmiast zaczęliśmy 
|e urządzać. Gromadziliśmy książki, ław¬ 
ki, gry*, fo wszystko co było potrzebne 
w klubie. Joru, widząc naszą pracę, przy¬ 
łączyli się do nas. Nazwaliśmy siebie 
„kośouszkowTs T W naszym klubie roz¬ 
winęliśmy sekcje: sportową, historycz¬ 
ną, przsrodnic/ą, filmową, bibliotekar¬ 
ską. Założyliśmy drużynę piłkarską pod 
nazwą „Kosynier", która nie przegrała 
jeszcze żadnego meczu. Dziś jest nas 
ośmiu. „Ośmiu wspaniałych". Dokona¬ 
liśmy sporo, mamy własną druży nę blo¬ 
kową, własną biblioteczkę, dużo gier 
i wszystko co jest potrzebne, by młody 
człowiek rozwija! wiedzę. Przecież pa¬ 
tronem naszego klubo jest Tadeusz Koś¬ 
ciuszko, człowiek o dużej wiedzy i mą¬ 
drości. 

Mimo ze osiągnęliśmy lak wiele, to 
i tak wciąż mi się wydaje, ze nasz klub jesl 
jeszcze niezgrany. Gstatnuj dochodziło 
między nami do różnych sprzeczek. 
Chcę, by klub był trwały, ale nie mogę 
zapobiec ro/nym kłomiom i nieporozu¬ 
mieniom. Co robić? Wiem, /<■ jako prze¬ 
wodniczący powinienem dola/yć sporo 
starań, by klub miał wszystko, by iię nie 
rozleciał. Chciałbym uzyskat |jkir*ś radv 
od kolegów, którzy działają w lakich klu¬ 
bach. Co o tym sądzicie? Co może mi 
pomóc, bym roogl ta wszystko utrzymać 
dalej, by nasze związki były trwale. 


Pragnę tei, by członkow ie mojego klu¬ 
bu rozumieli, że chcę jak najlepiej. O po¬ 
sunięciach klubu napiszę w dalszych 
fisiach. 

janusz U cha er, lat 16 


Jak 

założyć klub 
na osiedlu? 

Zwracamy się do Was o pomoc, gdy* 
wiemy, że można na Was liczyć Znalaz¬ 
łyśmy się w bardzo trudnej sytuacji. Mie¬ 
szkamy w nowym bloku i ba rdzo chciały¬ 
byśmy załozyć sobie klub (właściwie 
klub już mamy, ale me mamy gdzie się 
spotykać)- Obok naszego bloku stało do 
niedawna duże parterowe pomieszcze¬ 
nie. Służyło robornikom budującym 
blok. Teraz zburzono je. Dlaczego? Prze¬ 


cież nikomu nie zawadzało i mogło słu¬ 
żyć nam jako klub. Tymczasem włóczy¬ 
my się po ulicach i różnych przystan¬ 
kach. Błagamy o wydrukowanie naszego 
listu i rady czytelników. 

Marzena Piechowiak 


OD REDAKCJI: Bardzo byśmy chdcłi, 
aby te dwa Jakże odmienne listy spowo¬ 
dowały wymianę doświadczeń z działal¬ 
ności osiedlowych (i nie tytko) klubów 
młodzieżowych* Piszcie - komu się uda* 
to, a komu nie założyć Uki klub? Czym 
się wyróżniacie spośród InnychT jak 
działa bel Czy robicie coś, by przycią- 
gnąc do siebie „bohaterów ciemnych 
ulic"? Czy zajrnujede się młodszymi ko¬ 
legami? Jaki madę program na długie,, 
zimowe wieczory, a jaki ru śnieżną 
l mroźną pogodę? Na [deka wsze listy wy¬ 
drukujemy. Na kopercie piszcie „Klub". 

(bs) 


Moje hobby 
KOGO 

INTERESUJE 

TRESURA 

PSÓW? 

Dość często zaglądam do Waszego 
nastolatkowego pisma, bo „ŚM łł rów¬ 
nież przez młodzież starszą jest bardzo 
Chętnie czytany. Mam 21 lat. Obecnie 
jestem w wojsku, miałem trochę 
szczęścia, że trafiłem do Ośrodka 
Tresury Psów Służbowych. Postanowi¬ 
łem nie próżnować i pomóc miłośnikom 
psów. W jaki sposób? Po prostu jestem 
przewodnikiem psa służbowego, który 
nazywa się Haracz. Jest to 2-!etni owcza¬ 
rek niemiecki. 

Bardzo lubię psy l od najmłodszych 
lat chciałem psa czegoś nauczyć, ale 
niestety z braku fachowej pomocy nie 
udało mi się to, Na pewno wielo osób 
toż chciałoby mieć swojego najwierniej¬ 
szego czworonożnego przyjaciela, 
w dodatku nieco wyszkolonego. Bardzo 
chciałbym nawiązać kontakt z młodzie¬ 
żą. która zainteresowana jest tresurę 
psów. Najbardziej odpowiadałyby mi 
drużyny ZHP. względnie inne grupki 
młodzieży, w których można byłoby 
grupowo kontynuować naukę. Oczywiś¬ 
cie mogę być pojedyncze osoby, w każ¬ 
dym razie na każdy list z przyjemnością 
odpowiem i będę się starał w jakiś spo¬ 
sób pomóc. Zwłaszcza, że został mi jesz¬ 
cze rok służby, a na pisaniu listów czas 
bardzo szybko mi zleci. Chciałbym abyś¬ 
cie przysłali mi listy, względnie adresy 
osób, z którymi mógłbym koresponden¬ 
cyjnie kontynuować naukę. 

Krzysztof 

OD REDAKCJI: Kto jeat zaintereso¬ 
wany propozycją Krzysztofa, niech 
przyśle list do redakcji, pisząc na koper¬ 
cie hasło „Tresuro", Listy to przekaże¬ 
my Krzysztofów L (fos) 



Nie lubię się martwić, 
ale co zrobić 
z tuszą? 


„śwlal Młodych" czytam rzadko, ale- 
gdy już wpadnie w moje ręce, to czy¬ 
tam „od deski do deski". Lubię „Re¬ 
dakcyjną Pocztę”. Interesują mnie listy 
i Wasze rady, bo wiem, ze wiele z nkh 
może i mnie się przydać. jedn.sk nie¬ 
które listy bardzo mnie martwią, kh 
autorzy przedstawiają siebie i swoje 
problemy w iaki smutny sposob, Nie 
wierzę, by dziewczyna czy chłopak 
piętnastoletni nie potrafili cieszyć się 
i życia. Nie wie r/ę, aby istniały dla nich 
tylko zawiedzione miłości i przyjaźnie 
Przecie/ każdy z nas (mam 16 lal) do¬ 
skonale zdaje sobie sprawę, że mło¬ 
dość nie inv.* wiecznie, kiedyś prze¬ 
cież przeminie. Nie wolno jej przega¬ 
pić, przepłakać. Na zmartwienia i noski 
przyjdzie czas, gdy będziemy babciami 
lub dziadkami. 

A teraz napiszę o swoim zmartwie¬ 
niu, które, sądzę, dotyczy nie tylko 
mnie. Jcslem dziewczyną wesoła, nie 
lubię się martwic, dlatego postanowi¬ 
łam do Wa** napisać, abyście mi cos 
poradzili. 

Otóż jestem pulchniutka jak pączek. 
Kiedyś nie przejmowałam się tym wca¬ 
le, nie robiłam z lego tragedii. Potrah- 
lam zjednać sobie chłopaków i dziew¬ 
czyny znakomitym humorem i pomy¬ 
słami nie z lej ziemi. Ale teraz moja 
psychika Się zmienia, staję się poważ¬ 
niejsza, zmieniają się także moje zain¬ 
teresowania. Zaczęłam zwracać wię- J 
kszą uwagę na swój wygląd zewnętrz¬ 
ny. Okazuje się ( że moja tusza prze¬ 
szkadza mi. Postanowiłam więc coś 
z tym zrobić i zaczęłam się odchudzać. 
Minął miesiąc moich zmagań z ćwicze¬ 
niami gimnastycznymi i dietą, a efek¬ 
tów nie widać. Jakoś nie mogę 
schudnąć. 

p 

Wesoła Grubaska - Anka 

OD REDAKCJI; Jeśli ograniczasz się 
w jedzeniu potraw mącznych ł *|i>d>- 
czy, a przy tym gimnastykuj*** ii ę, 
powinnaś, Aniu, cierpliwie czekat ni 
efekty. Radzimy Ci ttkze kupić 
w „Herbapolu" riota, np. „Normo- 
san” 1 pić Je regularnie, (mi) 

Mam ładne ciuchy 
z „Pewexu" 

festem uczennicą II klasy LOw Byto¬ 
miu, Nie mogę dojsf do porozumn nu 
z moimi koleżankami, które iwn-rdzą, 
że nie potrafię się odpowiednio ubr.t. 
Ubieram uę modnie i gustownie. mafri 
ładne duchy, przeważnie i „Peweiti*. j 
Dlaczego ml dokuczają? Myślę, *■' ' j 

po prostu zazdrosne, 
mi. jdk duj^ć i mmi do fłorozum ,f ' 1 
bo zależy mi na ich przyja/ni. 

Danka 

OD REDAKCR; Mozę Twoje kole¬ 
żanki krytykują Twój i tył ubierania kie- 
rując się zazdrością, a może rzeczy* IV 
de nie ubierasz się zfoyr gustownie. 
Trudno nam tr> osądzić ru podstaw 
fisiu. Chcemy tylko zwrocie fn<?H 
uwagę ru fakt, że kupowanie ubun 
w „Pcweiie” nie gwarantuje elegancja 
Nie ceru ccy pochodzenie strojów 
świadczy o dobrym gu\de ich wLiiei- 
ddki. Znamy takie przypadki, ie dzie¬ 
wczyny ubierające się za przysłowiowi 
grosik vą wzorem elegancji. Radzimy 
C« więc, skoro denerwuje to Twoje 
koleżanki, zrezygnować z tych „pcwe- 
towskich” ciuchów, ą zwrocie uwagę 
na tu, w tv>m rzeczywfcctc Jett Ci ifJ 
iwarzy, jakie fasony sukienek, tpódn. 

S ni|odpOWicdnk|szc do Twojej Iflgu- 
ry. Ważny lei jeM dobór koloipł)^ 
strojów, a także dodatków, tmi) 






























































Na mapie świata 


* 

• Polska - USA • Świat H. Schmidta w czarnych barwach 

• Clark - pierwszy człowiek ze sztucznym serce: 


I kliku miesięcy sytuacjo 

flQ w naszym kraju ulega 

-systema rycznej popra¬ 
wie. Widać to nawet „gołym okiem"', 
W gospodarce, borykającej się nadal 
i ogromnymi kłopotami, nastąpił zwrot 
na lepsze. Produkcja juz nie spada, 
a w wielu dziedzinach osiąga nawet 
przyrosty. Nie są one wprawdzie zauwa^ 
żalne na rynku, w sklepach, bo na to jest 
jeszcze za wcześnie, l prawdę mówiąc, 
długo jeszcze odczuwać będziemy skut¬ 
ki załamania gospodarczego. Dopiero 
pod koniec planu trzyletniego, który za¬ 
kończy sie w 1385 roku, gospodarka 
nasza dojdzie do stanu równowagi. Ta- 
ka jest przynajmniej koncepcja wyjście 
i kryzysu, 

Uzdrowicielski proces dokonuje się 
również w sferze politycznej i społecz¬ 
nej. Opadają namiętności i coraz więcej 
ludzi przekonuje się, że tylko w atmosfe¬ 
rze spokoju i zachowania ładu społecz¬ 
nego można wyprowadzać kraj z nie¬ 
szczęścia. Jeszcze raz potwierdza się 
mądro przysłowie, że zgoda - buduje, 
niezgoda - rujnuje. O tych zdrowych 
tendencjach najlepiej świadczy rozwój 
Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Na¬ 
rodowego, a także powstające w zakła¬ 


dach pracy nowe, niezależne związki za¬ 
wodowe, 

Do 3 grudnia br. sądy zarejestrowały 
juz 800 związków zawodowych, a 2 152 
wnioski o rejestrację czekają na rozpa¬ 
trzenie. 13 grudnia w rocznicę wprowa¬ 
dzenia stanu wojennego zbierze się 
Sejm, który ma rozpatrzyć propozycje 
dotyczące ustawodawstwa stanu wo¬ 
jennego, Niemal każdego dnia prasa 
donosi o zwolnieniach osób internowa¬ 
nych. 

Te wszystkie zamierzenia rządu, nie¬ 
stety, nie znajdują akceptacji na Zacho¬ 
dzie, szczególnie w Stanach Zjednoczo¬ 
nych, Paradoks? Niezupełnie. Obecna 
administracja amerykańska wyraźnie 
zawiodła się na Polsce. Uczono, że na¬ 
szymi rękami, naszym kosztem zrealizo¬ 
wany zosta nie główny cel - rozkład obo¬ 
zu socjalistycznego. Nie udało się. Pola¬ 
cy tym razem okazali się mądrzejsi 
przed szkodą J za to właśnie, że u chroni* 
li się przed wojną domową, przed nie¬ 
szczęściem, które mogło ogarnąć nie 
tylko Polskę, zostaliśmy surowo ukara¬ 
ni. Lista restrykcji, jaką rząd USA nałożył 
na nasz kraj, jest długa. Mówił o niej 
gen. Wojciech Jaruzelski w Jastrzębiu 
na akademii z okazji górniczego święta. 


„Nasza rzekoma wina polega na tym, ze 
nie ugięliśmy się przed amerykańskim 
naciskiem - powiedział premier. ^Mó¬ 
wiłem to wielokrotnie i powtórzę jeszcze 
tyle razy, i(e będzie trzeba: Polska nie 
ustąpi przed obcym dyktatem. Rząd, 
który by to uczynił, nie zasługiwałby na 
miano rządu polskiego, (...) 

Polska nie będzie dyżurnym „chlop- 
cem do bicia". Polska może być tylko 
partnerem, Na skalę swych możliwości, 
w granicach swego potencjału, ale tylko 
pełnoprawnym partnerem" I...I 

Przemówienie gen. Jaruzelskiego 
w Jastrzębiu było szeroko cytowane 
i komentowane w środkach masowego 
przekazu na całym święcie, również 
w USA. Jak będzie zachowywał się da lej 
rząd Stanów Zjednoczonych w stosun¬ 
ku do Polski dziś jeszcze nie wiemy. 
Miejmy nadzieję, że zwycięży tam zdro¬ 
wy rozsądek i powrócą dawne, tradycyj¬ 
nie i historycznie ukształtowane przyja¬ 
cielskie stosunki. 

H elmut Schmidt, który przez 8 ostat¬ 
nich lat był kanclerzem RFN z ra¬ 
mienia SPD (socjaldemokratów), 
od kilku tygodni jest „zwykłym" obywa¬ 


telem t w rozmowie i reporterami mozo 
teraz powiedzieć, co myśli o sytuacji na 
świede. Oto co m. in. powiedział w roz¬ 
mowie z Jamesem Regionem z New 
Jork Timsa: ,Jestem głęboko zaniepo¬ 
kojony sytuacją w gospodarce świato¬ 
wej. Mam takie uczucie, ze znajdujemy 
się obecnie w drugiej fazie depresji na 
świecąc.... Nie chcę przewidywać ża¬ 
dnych przejmujących dramatów czy tra¬ 
gedii, jednakże uważam, ze dramatycz¬ 
ny rozwój sytuacji jest możliwy". 
Schmidt łęka się jeszcze po ważniejsze' 
go kryzysu pod koniec zimy, kiedy bez¬ 
robocie wymknie się spod kontroli 
w Stanach Zjednoczonych (obecnie 12 
min bezrobotnych), RFN, Wielkiej Bryta- 
nii, Francji i być może Japonii. „Co wię¬ 
cej - dodaje - możemy przed wiosną 
być świadkami takich sytuacji, że po¬ 
trzebne będą ogromne wysiłki, aby za¬ 
pobiec bankructwu niektórych dużych 
krajów". Stwierdził, że nie mówi o Pol 
sceanl o Rumunii, lecz m, in.oP-leksyku, 
Brazylii (zadłużenie obydwu krajów wy¬ 
nosi po okołoSOmlddolarów), Jugosła¬ 
wii i Argentynie. .Jeżeli kryzys bankowy 
dołączy się do kryzysu bezrobocia, w je¬ 
go kulminacyjnym punkcie będziemy 
przeżywać ogromne trudności i da się 
Odczuć brak przywódetwa na świecie. 
Deficyt na rynku walutowym sięga 
obecnie około 2 bilionów dolarów, jest 
więc 10-krotnie wyższy niż międzynaro¬ 
dowe zadłużenie przed 10 laty. Nie ma 
skoordynowanej kontroli nadtym zjawi¬ 
skiem, Nie me nawet międzynarodowe¬ 
go ośrodka ewidencji. Całkowicie wy¬ 
mknęło się to (wzrost zadłużenia) spod 
kontroli banków centralnych. Do po¬ 


wstania obecnej groźnej sytuacji przy¬ 
czyniły się - jak twierdzi były kanclerz 
Schmidt - przede wszystkim Stany Zje¬ 
dnoczone. Administracja Reagana - po¬ 
wiedział - na leży do tych rządów, które 
podejmują posunięcia gospodarcze nie 
bacząc ca to, co to oznacza dla reszty 
świata. Przyczyniają się ono do kryzy- 
su". Być może przedstawiony obraz roz- 
woju świata widziany jest przez p. 
Schmidta w zt^yt czarnych barwach, 
chociaż z drugiej strony można mu wie¬ 
rzyć, bowiem, jak zgodnie oceniają go 
przyjaciele i wrogowie - należy on do 
najzdolniejszych polityków Zachodu 


l Jft tfiadomoic była sensacyjna: 
yu pierwszy na świeeie człowiek ze 
sztucznym sercem czuje się do¬ 
brze. Operacji przeszczepienia dokonał 
na początku grudnia zespół lekarzy 
w klinice w Salt Lakę City (USA). Czło¬ 
wiekiem. który poddał się tej skompiiko* 
wanej operacji był 61 -letni Bamey Clark. 
Serce, wielkości pięści, wykonane jest 
i tworzywa sztucznego poliuretanu 
i zasilane z zewnątrz. Kiedy przekazuje¬ 
my tę wiadomość (8 grudnia) stan zdro¬ 
wia p. Clarka gwałtownie się pogorszy). 
Co gorsze, lekarze nie znają przyczyny 
tej niekorzystnej zmiany. Jednak nieza¬ 
leżnie od dalszych losóv, pierwszego 
człowieka ze sztucznym sercem, fakt do¬ 
konania tak skomplikowanej transplan¬ 
tacji otwiera przed medycyną nowe ho¬ 
ryzonty, 

ST. BOROWIECKI 
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I 0 Twierdzę, że Zosia nigdy nie 
ma racji. 

0 Twierdzę, że dobra jest tylko 
imuzyka poważna. 

• Twierdzę, że z nauczycielami 
nie można się dogadać. 

© Twierdzę, że piętnastolatek 
może już sam decydować o sobie. 

• Twierdzę, że założenia na¬ 
szego ustroju są słuszne, ale ich 
realizacja pozostawia wiele do ży¬ 
czenia. 

Jwierdzę, twierdzisz, twierdzi... 

Twierdzimy coś na każdym kroku, spierając się z innymi 
0 słuszność naszych twierdzeń, Z tych, które uznamy za 
P£wne, budujemy naszą wiedzę - tę szkolną, naukową i tę 
życiową, popartą doświadczeniem. 

Twierdzimy, twierdzicie, twierdzą... 

Twierdzę, że wesołe usposobienie pozwala łatwiej iść przez 
Ułatwia wyjście z trudnych sytuacji i porozumienie się 
} innymi. Twierdzę również, że w życiu pomaga opanowanie 
t£ pokóh Pozwalają one z jasnym umysłem podejść do trud* 
^ych spraw, łagodzić spory i kłótnie. 

0tos Iwony z Warszawy. A Ty? O czym Ty możesz 
Jardzie z całym swoim przekonaniem? Zastanówsię i napisz 
^kilku zdaniach lub z szerszym uzasadnieniem. Czekamy na 
lerdzenia wyrażające poglądy wszystkich czytelników 
* Młodych" we wszystkich możliwych sprawach, 

T\ toż powinieneś do nas napisać, przecież o czymś 
1 y możesz chyba twierdzić z całą pewnością. 
n j * p anta rhei - wszystko płynie, wszystko jest płynne, 
imienne - twierdził grecki filozof Heraklit, 

^Wko w świede jest niebezpieczne i wszystko jest 
' y/ oiter "* t0 Sł ° We francus ^ e 9° pisarza, filozofa i historyka, 

definicje mają niewielką wartość naukową - po- 
tw a ' ni emiecki myśliciel i działacz rewolucyjny Fryderyk 

Ty twierdzisz? Czekamy na Twoją wypowiedź. Na 

Cle Naznacz: TWIERDZĘ 


WĄTPI Ę 

0 Wątpię, czy kiedykolwiek na¬ 
uczę się angielskiego. 

© Wątpię, czy istnieje dziś wy¬ 
czynowy sport amatorski. 

O Wątpię, czy szkoła uczy 
wszystkiego, co jest naprawdę po¬ 
trzebne. 

* 

© Wątpię, czy moi rodzice mnie 
kiedyś zrozumieją. 

O Wątpię, czy przy biernej po¬ 
stawie nas wszystkich Polska wyj¬ 
dzie z kryzysu. 

Wątpię, wątpisz, wątpi... 

Wątpimy w coś na każdym kroku, spierając się z Innymi 
o słuszność naszych wątpliwości. Z tych, które uznamy za 
istotne, rodzą się nasze obawy-te osobiste i te dotyczące nas 
wszystkich. 

Wątpimy, wątpicie, wątpią... 


Wątpię w dalsze istnienie takiego świata, jaki mamy obec¬ 
nie. Porozumienie wielkich mocarstw jest według mnie pra¬ 
wie niemożliwe. Doprowadzenie do wojny jądrowej oznacza 
zgubę ludzkości. Jeżeli życie i ludzie na świede się nie zmie¬ 
nią, wątpię w to, aby nasz świat mógł dalej egzystować. To 
glos Łukasza z Warszawy. A Ty? W co Ty wątpisz najbardziej? 
Zastanów się 1 napisz - w kilku zdaniach lub z szerszym 
uzasadnieniem. Czekamy na wątpliwości wyrażające poglądy 
wszystkich czytelników „Świata Młodych" we wszystkich 
możliwych sprawach. 

też powinieneś do nas napisać, przecież na pewno 
nie jesteś pozbawiony wątpliwości. 

/ Dublto, erge sum - wątpię, więc jestem - powie¬ 
dział rzymski fitozoł Aureliusz Augustyn. 

Nie znajduję w niej żadnej rzeczy, o którą by się nie spierano 
i która by tym samym nie była wątpliwa - powiedział o upra¬ 
wianej przed nim filozofii francuski filozof irnatematyk Kartez- 
jusz. 

A Ty? W co Ty wątpisz? Czekamy na Twoją wypowiedź. Na 
kopercie zaznacz: WĄTPIĘ 



0 Pytam, co przyniesie nam ko¬ 
lejny rok? 

0 Pytam, czy da się u nas roz¬ 
wiązać problem narkomanii? 

0 Pytam, czy jest możliwe, że¬ 
by wszyscy lubili szkołę? 

© Pytam, czy muszę zawsze 
szanować rodziców? 

0 Pytam, czy jesteśmy społe¬ 
czeństwem tolerancyjnym? 

Pytam, pytasz, pyta... 

Pytamy o coś na każdym kroku, spierając się o słuszność 
otrzymanych odpowiedzi. Z tych, które uzna my za prawdziwe, 
budujemy nasze przekonania - jako ucznia, obywatela, czło¬ 
wieka. 

[Pytamy, pytacie, pytają... 

Czy warto żyć bez kontaktu ze sztuką? Czy wszyscy czują 
szacunek wobec piękna? Chcą być jak najbliżej niego? Czy 
czują się z nim dobrze? Pytam, jak kochać sztukę? To głosy 
Kamili, Franka \ Bożeny z Warszawy. A Ty? Jakie pytanie stało 
się dta ciebie najważniejsze? Zastanów się i napisz - w kilku 
zdaniach lub z szerszym uzasadnieniem. Czekamy na pytania 
wyrażające zainteresowania wszystkich czytelników „świata 
Młodych" we wszystkich możliwych sprawach. 

T też powinieneś do nas napisać, przecież na pewno 

' \/masz pytanie, na które chciałbyś otrzymać odpo- 
/ wiedz, 

Prima sapientlae clavis assidua scilicet seu freąuens inter- 
rogatio — głównym kluczem mądrości jest wytrwałe i częste 
zadawanie pytań - powiedział Piotr Ąbelard, francuski filozof 
i teolog. 

Czyż wolny człowiek bywa szczęśliwy? - pytał rosyjski 
pisarz Fiodor Dostojewski. 

Jeśli prawo do istnienia ma polip, bo I w nim, choć bezgłoś¬ 
nie, pulsuje życie przyrody, to cóż dopiero lew, w którym się 
ono burzy i ryczy? - to jedno z pytań niemieckiego myśliciela 
i działacza rewolucyjnego Karola Marksa. 

A Ty? O co pytasz? Czekamy na Twoją wypowiedź. Na 
kopercie zaznacz: PYTAM 




































Polskie rodowody 


ŻYCIE (2) 

PRAWDZIWE 

Poświecono jaj wiolo pieśni i wicr 
>ry + UyU bohntnrkił sztuk leairnl 
pych i Icgftrtdirnych opowieści Za 
rólnl ..odbr.j/owincfo" starali -Je 
oUobrać jej prawo do nomy „bólu 
b'fka'\ Mowa o I_milii PI, ićr, uczest¬ 
nicz co powstania listopadowego 
Pani Dioniz a Wawrzykowika- 
VYi?r dochowa {pisaliśmy o mej 
w „SM"| pfjc Jednki cale zyde 
Emilii Plater i innych ucz* tnkz *k 
powstanie listopadowego, żądając 
sobie Wielo budy. by dotrzeć do 
wszystkich dostępnych materiałów, 
przeczytać to, co napisali p imięinl* 
ktirre i współtowarzysze w i iki J- \ 
•• ’V,,j , .Sercem I orężem O; ,-y. ji > 
Zużyty" poświęcona jest kobietom 
okresu powstania listopadowego, 
/ których najbardziej znaną Je i Emi¬ 
lu Plater, Dokumentalny opowieść 
napisaną z okazji ISO rocznicy po¬ 
wstania wy da to Wydawnictwo 
?.‘Q N w 1982 r Jest to interesująca 
lektura. Ponieważ nakład książki nie 
jest duży 120 tys eg z.) za zgody au 
lorki chcę przybliżyć sylwetkę dzie¬ 
wczyny, która został) żołnierzem 

1 rodziła s?ę w Wi'n ■ w 180 d f.» rp 
II dłimf!, w kiorej n - brakowało pa* 
tnotow N estety-. Ojciec Emilu - 
Kuwtn, - tri I UUjqw i hu^ka. toteż 
dneofafwa* choć hrabianka* me miała 
pogodn-^jo. Jej mj*i j. Anna Platerowa, 
zmuszona by*j rozstać i ę ze swoim mę¬ 
żem Razem z dziewięcioletnią córką prze¬ 
niosła sic do majtku Uksrry, który należał 
do rr^oi^zego męża. Przez 15 łat 
t-y^o to g^Owr^ rr pobytu Emilii, 

cnocuz przcóyw iła rowm - z ze stryjos- 
r.\cm iv ich domu a + V ‘n e i O* oeburgu 
Ucryb s ę w ter* jny^ztwie chłopców, 
stHi jccznych br ad. Ja* o pa nna „wysol* - ł 
go urodzenu otrzymała staranne > sto- 
Scwno dt j dz.ewczyny- wykszta• cenic: 
znała trancu^u i raemwęli, uczyła s j ę mu- 
zy i mabr^TA i ftp Pasjonowała s e tez 
* stor 3 , przyrodą imatematyką, cowtedy 
-*h srod 0*0 p noj r«- byto częste. Jeździ- 
ł ^ komo. upra w’ dj .".raz z kuzynami szer- 
- 1 c wpra* ała a sztuce strzelan i 
z pistoletu 

I dC3 ł *m patroni i cobietY była Ola mej 

Joanna D Arc. Mor*] portret zawiesiła 
w i ao im pokoju. PtXllivs yjj budr/j też 
Bobo na - grecka fcc-baterka walcząca 
zTu-tjm Em j u i pioajpra^n^uyć 
i Aa'c*yc C a obczyzny, Interesowała sę 
rfrvnie! zyc-em łag>Cjta do 

^ n chat. przynosił i lekarstwa, 
a . wynosita** ludowe p esr,. 

M *cZ\oł F atcV utreZi ti, t jtsy g rrm u- 
ju Ł a -go - Jen z stry 

rOOTr T Ch braci - nap.i-i^ na t.^p cy 
w Cn-u 3 map 1223 r ecb Jy>e Kensty 
fucja 3 Va;a . C*uvza* T i ę te słowa [a- 

r. f bczp *Kznę, « tam NowosJcOw z 
ch*M z *Varv.', a-, Co W na, by przep^orń 
Cż< ke JrTAo Tak zaczg ł s ę p'ocos To* i 
rrytrw a c-a i FTTa retów, pat nory cz 

nego ZA.yrtg m*odzieźir a 

Wyroki zapada carowe. N-j5 Urt 
ze-L-tano Tomasza Zana, a imperiom 
V 'k-e-A-cza nnyCżi filomstOA Vich*J 

P ’t' zośV j • -m*E do torputu 

* 

v.-wv» ego Przebyw-ał a Aro.s* u p-ręz ? 
a: ATpoł chory 

Proces fntodbŁr T a emu ei ; ■ Ce.* 
lo^ jtów - sżiancwrey pog>dv tm i £j- 
dz J c me r> f-n. /. do z..P ctgóa Podroż 
Z miptż) pO Po’ser dostarc^yta dżfCA^-y 
' L ń ł ; , "u u/ j rfi nrn^o f od/a j - Od- 

a -Cj*, m- f^a U ■ ' wtrysn m Po:a- 

ioni /-a-nz.ur-uów, OjCÓv* Affzebj 
P >' fl t> tym. Zr I ta b r -ła Cjyml 

''-wwrcr*j*Tym modżic było z* ed/a- 

' 'i Paryża i innych c jrop^pi tłi ttoim 
Z‘T*q ffjVu zma^ta rncrti ł Em 
Ż/o/pn^ohś d/j*'//i 7 yria rwtoo*-, f ; do 

^oj ie rrio/f udo jej n<rwiqżrfC 

forS/fnru- pofprurnief^e Plater 

i cr»v.. ł r.ł,^ widrieó tif; zoórky, /aję? f 
Utr do fubj / fif/włj, miod-i 
i bogMy c*VuTjij Lmitifi pffi-iy** j»la 



Po/r/ef I fnifl/ Emi/iifP/aref w konfederat ce ł gro nosttf/o* Foztnsry Emilii Pfotor taklnf, jĄką sohio wyobrażali motorze współcześni 

wym kołnierzu, mato znany 




Medal "Dobroczyńca Lu¬ 
dzkościprzyznany inno / 
Emilii - Emilii Szczaniec- 
khf t któro go otrzymato 
za poświęcenia się w opa¬ 
trywaniu i pielęgnowaniu 
rannych w wojnie 1831 
roku. Medal ten przyzna¬ 
no jej w 1833 roku na 
pierwszym posiedzeniu , 
na którym zebrało się 
w Paryżu Międzynarodo¬ 
we Towarzystwo ustano¬ 
wione dla odznaczania 
„Ludzi pożytecznych oraz 
dobroczyńców ludzkości 
wszelkiego, stanu pocho¬ 
dzących ze wszystkich 
krajów świata" 


motn enie bym silniej, ze wcześniej umarł 
najbardziej oddany jej stryj- 

Kiedy w Warszawie wybuchło powsta¬ 
nie - w Wilnie wiedziano o tym już 
w pierwszych dniach grudnia, Zorganiżo 
wal się tajny komitet powstańczy, z decyż- 
}4 walki zbrojnej czeka no jednak na wieści 
i pomoc militamę z Warsiawy. Tymcza¬ 
sem tar-: ■ e władze zarządziły ostre pogo¬ 
towie, do Wilna ściągnięto dodatkowe 
oddziały wojska itp 

W Bibliotece Narodowej i Archi¬ 
wum AM Dawnych znajdują stę 
dwa dokumenty o identycznej 
treści podpisane 25 marca 1fi31 r przez 
Emilię Pater. Jest to jej oświadczenie, 
z v t a rego wyn <a, ze tyi ko ona & arna odpo 
w ada za swoje czyny. Pismo to napisała 
Emitia natychmiast na wjcśc o wybuchu 
powstać a z* Rosieniach; b-^ta juz zdecy 
dowana Decyzje wyjaśniła słowami 
„Byłam powodowana miłością ojczyz* 
frtf*- Zostawiając oświadczenie (i to 
w dwóch ć-^f-mpiarz^chi) chciała oszczr; 
dz>c ! /. o Ti fc rewnym przeifladowan ze 
strony c.-9'ś* Jch w* a dz 

Obęar^i włosy 1 ubrana w mysiej strój 
w ł .v i żaprzyjainioną Marią Prószyńską 
z* ł d w a rzzsfw e C/- och m ęzcz-yzn za cz*+ a 
w 'bcwac oddział pcwstanczy. -wyr 

i a ze swsczo odnalezionych do kumę n- 
ti w. t r Morzy zgłosili do jej oddziału, 
byli już zapisani a , r oarsk e re knoty", mu- 
b T prrywdhać r e powstańczy iocz 
zn-erins włdzon-/ mundu* laboroow Ra¬ 
zem t rrJoduyfn o ^ lata Cezarym Plato- 
rr-n, Monr doi>szyf co oddział. :>opfO' 
waCz» ł a Em ii: a uzbrojonych pr^cwolnic 
w Cut>- tów» męzczyzn, k - ruset kosynio 
róż* p jctóżCEzw f pamiętru- 

ków. M:nr tj jtorM h.i.yu pzzytAda swi.* 
o tym, zc to Em. ia ^r..«CcZAryPlineO 
b^a dowódcę /żi-zyscy Platerówie zjesz 
U E^osz - do pHOwrtrjn-a. txa T iV nak.iz-fwa 1 
pjtrorycz/ y Ohowjjisk. 

Em. i /nai iha ł -.ę w okowę pozz^tan 
czym ruirola 2ału*-* logo, pr/rwodiącego 
r r u tysiącom żołnierzy. NIo utłucJiala 


nalegań, że wojna nie jest dla kobiet, 
została, by walczyć z bronię w ręku jak 
inni, W międzyczasie decyzją Rządu Naro- 
dewc-go wysłano na pomoc powstańcom 
na Urwie generała Dezyderego Chłapow¬ 
skiego z regularnym wojskiem. General 
również usiłował nakłonić Platerównę, by 
w bezpiecznym miejscu przeczekała woj¬ 
nę, Odmówiła, a „taksilne postanowienie 
malowało się na jej twarzy'", że dowódca 
zaniechał dalszych perswazji. Powiado¬ 
miony o jej męstwie oraz sformowaniu 
oddziału mianował ją kapitanem II kom¬ 
panii 25 pułku piechoty litewskiej. Nato 
miast w pamiętnikach zanotował, że „S-~S 
czerwca połączył się w Gabrfe/owie 
z akademikami wileńskimi, z oddziałem 
Ogińskiego , Maiusjcwrcza / panny 
Plater”. 

P o kilku akcjach bojowych i połączeniu 
sd Chłapowskiego z generałem Gieł 
gudern. zdecydowano się dokonać 
podziału na trzy korpusy i każdemu z do- 
wódców pozostawiono samodzielność 
decyzji. Siły nieprzyjaciela były przeważa 
jijco, mniejszymi grupami łatwiej się było 
przedrzeć, Najliczniejszy korpus skiero¬ 
wał się w stronę portów nad Bałtykiem, 
gdy? liczono, ze juz płynie bron / Anglii 
Niestety i generał Cbłapowck , z którym 
nadzieję wałki wiązała Ermlia, po dwóch 
dniach maryy doprowadzi! żołnierzy do 
pruskiej granicy kołnierze musieli zio 
zyC brc n Pł n ka!i W śród wzbu rzon ycii d *■ 
cyzją dowódcy of'Oirów była Emilia Pla¬ 
ter J /4 -ta powiedzirłć, ze lepiej Irf lo zgi¬ 
nąć ni/ kończyć w tar Haniebnym upoko 
rżeniu 

R azem z Marią Rom/iszewicz,, która 
w jawnym momencie dołączył a do 
powst ińcćzw, Emilią została w przy- 
gfankznej yviO'>cc V/ dłłpptiim prrebra- 
mu razem z Marią i bratem slryjocznym 
zaiTiifjfj/iła przedostać tu; do walczących 
jeszcze w KzólesTWro wojsk połsUch Jed 
nsi nadwerężone trudami zdrowie zawio 
dło - ciężko chorą i wyczerpaną dziewę/y 
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nę ulokowano u leśnika, ;j po pewnym 
czesie umieszczono ją w najbliższym 
dworze, gdzie zaczęła wracać do zdrowia. 
Następnie znalazła schronienie w dworze 
należącym do Ablamowiczów. Nikt poza 
najbliższymi nie wiedział kim jest.Opieko- 
wala się dziećmi, uchodziła za bonę, 

I tu jest miejsce, aby wspomnieć jak 
historykowi - Oprócz ogromnej pracowi¬ 
tości i cierpliwości w wyławianiu nawet 
drobnych wzmianek - potrzebny jest łut 
szczęścia. Otóż pani Wawrzykowska- 
Wierciochowa odnalazła w archiwum nie 
znany dotąd list Adresatem była ciotka - 
siostra matki Emilii - zamieszkała w Kra- 
slawiu. Pisany jest niby to przez mężczyz¬ 
nę. Forma taka została użyła dla zmylenia 
cenzorów. Emilia - bo to ona jest autorką 
listu - kończy go słowami: „los mój od 
losu Polski zależy Nie wiedziała jeszcze 
wtedy i mieszkając w zapadłej wsi, izolo¬ 
wana od ludzi, że Warszawa już padła,,. 
Ukrywano przed nią tę tragiczną wiado¬ 
mość, a kiedy się dowiedziała, był to dla 
niej cios tak duży, że załamała się zupeł¬ 
nie, Stan zdrowia gwałtownie się pogor¬ 
szył, opinia po konsylium lekarskim 
brzmiała niepomyślnie. 


U marła 23 grudnia 1831 roku, Obok 
jej mogiły w Kopciowiu, gdzie ją 
pochowano, posadzono topole. 
Szybciej niż te drzewa zaczęte rot nęć lc 
gendo Emilii Plater... Na grobie złożono 
na razio tablicę / wyrytym imieniem 
„Emilia", Ze względu no szykany władz 
podanie nazwisko było niebezpieczno. 
Dopiero po 1905 roku, gdy nastał czas 
pewnych swobód politycznych, Platerów 
nie postawiono kamienny nagrobek 
W kilka lat później stanął nowy pomnik, 
na którym znajduje się juz i data urodzę 
nia i śmierci. 


Zachęcam do przeczytania książki „Ser 
cem i orężem Ojczyźnie służyły", Będzie 
de sami mogli oćonić, że życie Emilii 
Plater warto jest lógcndy. A pr/y okazji 
informacja: w tej chwili w druku znajduje 
się część pierwsza trzytomowego cyklu 
książek o kobietach -żołnierzach, pióra D, 
W a wr zyko ws k ie j - Wi e r ci ocho we j. ki ó r a 
nosić będzie tytuł; „Rycerki t samary 
tanki". 
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myślową i mającą szan m- wprz- m >> ?1 
zabdwkardtlm układankę lOGROL 
projektu pana Jonugo Ołdaku Auto' 
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kolorowymi ogłoszeniami, Domy mody pro¬ 
ponują dziewczętom eleganckie stroje Ślubne; 
kimona albo białe suknie z welonem. Chętnie 
wybierają te drugie, bo są znacznie tańsze, 
a ślub można wziąć wszędzie - w starej Śwtąty- 
ni, w hotelu lub w kościele, byle wypad! 
okazale i pozostała po nim na cale życie pa¬ 
miątka w postaci wielkiej, kolorowej, grupo¬ 
wej oczywiście, fotografii. 

Poznałam w Tokio widu ludzi interesują¬ 
cych się Polską, uczących się naszego języka (z 
wymową widu słów mają ogromne trudności, 
ale ,,ś'\ ,,ń T \ których to dźwięków nie brak 
w japońskim, wymawiają ślicznie, mięci u t ko), 
znających się na naszej literaturze, ceniących 
polskie filmy, a przede wszystkim muzykę. 
Mali pianiści - a nauka gry na tym instrumen¬ 
cie jest szalenie popularna - oczywiście marzą 


o tym, by kiedyś wziąć udział w Konkursie 
Szopenów skini w Warszaw ie, skrzypkowie zaś 
chcieliby uczestniczyć w poznańskim Kon¬ 
kursie Wieniawskiego, Jak ta młodzież, lak 
szalenie przeciążona nauką, znajduje czas i siły 
na muzy kowanie, któremu towarzyszą z regu¬ 
ły wielkie ambicje, doprawdy nie wiem. Bo 
jeśli Japończyk już do czegoś się bierze, nie 
uznaje taryfy ulgowej, zaciska zęby, aby osią¬ 
gnąć możliwie jak najwięcej. 

Uczestniczyłam kiedyś w próbach zespołu 
japońskiego wystawiającego - z udziałem kil¬ 
ku polskich solistów i pod Kumą naszego 
dyrygenta-operę Moniuszki Halka". a póź¬ 
niej la sama grupa przygotowała „Straszny 
Dwór ", Ćwiczono przez kijka tygodni dosłow¬ 
nie od świtu do północy, ale efekty były zdu¬ 
miewające. Niczym starzy polonusi japońscy 
tancerze w kont uszach ruszali w ognistego 
mazura lub w posuwistym polonezie z fasonem 
podkręcali płowe wąsy. 

CIĄG DALSZY NA STR. 7 


faponia - kraj oszałamiających postępów 
J zastępów robotów przemysło- 

^ćh, najmiększej na święcie produkcji 
ł yŻKe ł °^^ Wa rewelacyjnej elektroniki, ruij- 

wytapianej najniższym 
stare tradycji. Nie tylko dlatego, 

duti/ tradycje umilają czas po dniu niesly- 

^ wyczerpującej pracy, 
^ re ^ksowi, odprężeniu. Ich kontynu- 
utrwalaniu tego, co się nazywa 
narodową. Japończycy tak są 
dc> i wy di obyczajów, do swej 
^ czują w czasie dłuższych 

5W*L*&?- choć pozornie zrobili 
^ i inne wielkie miasta 

^ 2CkVrł ftmńc do europejskich 

5SC. w łńch po swojemu, wciąż 

i *k br-7 ? Uart y c h grupach, nic mogąc 
^aslych więzi z kręgiem ludzi, 

się w młodości poprzez 


szkołę czy uczelnię, a w życiu dorosłym pracę. 
Japończyk w pojedynkę czuje się zagubiony 3 
silę swą czerpie z siły grupy i jest wobec niej 
niesłychanie lojalny, 

W czasie nieustannych ludowych festynów 
i festiwali-więcej i ch w Tokio niż dni w roku- 
jednym z głównych punktów programu jest 
dźwiganie ogromnych, przenośnych ołtarzy. 
Z religią nie mają one wide wspólnego, jest to 
natomiast pyszna (w odczuciu Japończyków) 
zabawa. Dziesiątki młodych mężczyzn w stro¬ 
jach takich, jakie noszono przed wiekami, 
biorą na ramiona kunsztowną budowlę i bie¬ 
gną ulicami w rytm bębnów i gardłowych 
krzyków. Gdyby ktoś zgubił krok, nie nadążał 
za towarzyszami, albo ciągnął w swoją stronę, 
zrobiłby się kolosalny bałagan i mogłyby po¬ 
wstać nawet niebezpieczne sytuacje. Zdarza 
się czasem, że biegnący przewracają się i trze¬ 
ba wzywać pogotowie ratunkowe do poranio¬ 
nych i przygniecionych ciężarem ludzi. 


Gdy się patrzy na te harce, bierze podziw, iż 
olbrzymi zespół tak zgodnie, harmonijnie po¬ 
rusza się, że bieg w tłoku sprawia mu lak 
olbrzymią przyjemność. 

Trzeba bardzo dużo czytać o Krainie 
Wschodzącego Słońca - bo japońska nazwa 
Nippon lub Nihon tyle właśnie znaczy - by 
zrozumieć symbolikę lud o wy cis obrzędów, re¬ 
ligijnych świąt, niewiele już mających wspól¬ 
nego z kultem, lecz traktowanych jako czysto 
świecka rozrywka. Czasem niektóre zwyczaje 
wydają się nieco zbliżone do naszych, li Ił- to 
tylko złudzenie. Np. gdy w gorącą noc sier¬ 
pniową rzekami płyną małe łódeczki pełne 
kwiatów i świeczek, myśli się o polskich wian¬ 
kach, a tymczasem jest io tutejszy dzień zadu¬ 
szny. Duchom zmarłych przodków, które - 
jak dawniej wierzono - raz do roku odwiedzają 
rodzinny dum, te migotliwe punkciki wskazu¬ 
ją drogę powrotną w zaświaty. 

Cudzoziemiec, który w zimną, wietrzną noc 
sylwestrową znajdzie się w jakimś wielkim 
świątynnym parku, zamiast radosnych, weso¬ 
łych tłumów, spotka lam milczący korowód 
postaci wysłuchujących z namaszczeniem po¬ 
nurych dźwięków 10S uderzeń dzwonu - roz¬ 
grzeszających ze 108 grzechów. Mimo woli 
kojarzy się to z cmentarzem ( pogrzebem. 
A przecież w tym samym okresie roku Japonia 
rozjarza się milionami strojnych po naszemu 
choinek bożonarodzeniowych, rozbrzmiewa 
kolędami na każdym kroku spotyka się skoś- 
nookich świętych Mikołajów w klasycznych 
czerwonych płaszczach i o wielkich białych 
brodaci). Z początku był to chwyt reklamowy 
tutejszego handlu, który szukał coraz to no¬ 
wych okazji, by Judzie zostawiali w sklepach 
jak najwięcej pieniędzy. Dziś jednak mali Ja¬ 
pończycy utożsamili tego starca z postacią 
Z własnych starych legend i wszystko gra. 

Wagony japońskich kotei są obwieszone 
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Japońska wytwórnia Suzuki znana jest 
bardziej z produkcji jednośladów, które 
wytwarza nieomal we wszystkich klasach 
pojemnościowych, W tym zakresie wy* 
twórczości stanowi z innymi firmami ja-, 
pońskimŁ - Hondą, Kawo saki i Yamahą 
czołówkę światową. 

Mniej znane są samochody osobowe 
wytwarzane przez tą wytwórnię, gdyż 
program Suzuki w tym zakresie obejmuje 
jedynie produkcją samochodów małoli¬ 
trażowych o pojemnościach w granicach 
550 i B00 cm sześć., dwóch typów samo¬ 
chodów osobowo-terenowych i mikrobu¬ 
su. W sumie rocznie wytwarza Suzuki 
około 90 tys, pojazdów osobowych. 

Prezentowany SUZUKI AlTO powstał 
na bazie mniejszego pojazdu tej firmy 
oznaczonego marką SUZUKI FRGISITE. 
Obydwa samochody posiadają identycz¬ 
nie ukształtowane sylwetki nadwozi 
z tym, ze ALTO wyposażony jest w nad¬ 
wozie czterodrzwiowe. Nadwozie to z tyl¬ 
ną częścią uformowaną w linie upodob¬ 
niające je do nadwozi typu kombi, nie 
posiada z tyłu, jak większość tego typu 
rozwiązań, piątych drzwi. Nie zastosowa¬ 
no ich prawdopodobnie dlatego, ze przy 
małej długości samochodu wynoszącej 
3295 mm [długość „malucha" - FIATA 
126 P wynosi 3054 mml nastąpiłoby zbyt¬ 
nie obniżenie sztywności samonośnego 
nadwozia, w którym znajdują się już po 
bokach cztery otwory drzwiowe, obejmu¬ 
jące swym zasięgiem ich duże powierz¬ 
chnie. 

W związku z tym dostęp do części baga¬ 
żowej umożliwia odchylana szyba tylna, 
nie posiadająca żadnego obramowania 
i z tego względu wykonana z kilku warstw 
szkła i tworzywa sztucznego sklejonych ze 
sobą pod dużym ciśnieniem. 

Wnętrze nadwozia przeznaczone jest 
do przewozu czterech osób. 

Silnik ALTO umieszczony jest z przodu. 




Posiada on pojemność 736 cm sześć, 
i moc 29 kW (40 KM) uzyskiwaną przy 
5500 obr/min. Stanowi on jednostkę 
o czterosuwowym cyklu pracy, irzycylin- 
drową. Napęd do togo silnika przekazy¬ 
wany jest na przednie kola, odbywa się to 
między innymi 2 a pośrednictwem cztero- 
przekładniowej skrzyni biegów. 

Zawieszenie kół samochodu jest nieza¬ 
leżne, przy kołach przed nich zastosowa ne 
zostały hamulce tarczowe, przy tylnych 
bębnowe. 

Dane wielkościowe SUZUKI ALTO są 
następujące: długość 3295 mm, szero¬ 
kość 1405 mm, wysokość 1335 mm, roz¬ 
staw osi 2150 mm, ciężr 630 kg. Prędkość 
maksymalna 140 km/gadz. Zużycie pali¬ 
wa przy prędkości 90 km/godz, - 4,8 I, 
przy 120 km/godz, - 7,4 I, w jaździe miej¬ 
skiej -61/100 km. Produkowana jest rów¬ 
nież dwudrzwiowa wersja tego samo¬ 
chodu. 

# * * 

W związku z prezentowanymi w nr. 113 
„świata Młodych" motocyklami SUZUKI, 
napisał do mnie Robert Toibiński 

zwracając uwagę, że dane dotyczące 
wersji GS 550 EM przedstawionej na zdję¬ 
ciu są niezgodne z tymi przekazanymi 
w załączonej tabeli. Rzeczywiście, środko¬ 


wa część tabeli zawiera błędne dane, nie 
związane z żadnym z motocykli przedsta¬ 
wionych na ilustracjach. Aktualne dane 
dla motocykla wersji GS 550 EM są nastę¬ 
pujące: pojemność silnika 349,7 cm 
sześć., moc silnika 37 kW, stopień spręża¬ 
nia 9,7, ilość biegów 6, przekazywanie 
napędu - łańcuchem, instalacja elektrycz¬ 
na 12 V, ciężar 225 kg, prędkość maksy¬ 
malna 180 km/godz. 

Dziękując Robertowi za wskazanie błę¬ 
du i za poprawne informacje, nadmie¬ 
niam, że nio zgadzam się z podanymi 
przez niego odmiennymi wielkościami 
dotyczącymi pojemności, mocy i stopnia 
sprężania dla motocykli SUZUKI typu 
GSX 400 F i GSX 750 S. W liście przesy¬ 
łam Robertowt^kserokopie danych doty¬ 
czących tych motocykli, które wykorzysty¬ 
wałem przy opracowywaniu materiałów 
o motocyklach firmy Suzuki. 

Przepraszając za pomyłkę wszystkich 
Czytelników „Świata na dwóch kółkach"', 
dedykuję ciekawe zdjęcie motocykla SU¬ 
ZUKI G3X 1100 S, którego dosiada wo¬ 
jowniczy samuraj. 

Zdjęcie to pochodzi z materiałów udos¬ 
tępnionych mi przez Roberto Toibiń- 
5 kiego, 

ZENON DUTKIEWICZ 
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CZY PAPUGI FALISTE 
I NIEROZŁĄCZKI - TO TO SAMO? 

CZY MOŻNA PAPUGJ O RÓŻNYCH 
KOLORACH ŁĄCZYC W PARY? 

CZY SKRZYDLATY PUPIL MOŻE 
SWOBODNIE FRUWAĆ PO IESZKANIU? 
CZY MOŻE JEŚĆ TO SAMO, CO MY? 





Na te i inne pytania odpowiadamy 

JOANNIE PALIWODZIE Z WŁOCŁAWKA 

i innym miłośnikom papug 


Kitka dni temu kupiłam sobie papugę (małą, falistą nierozłączkę). Chciała¬ 
bym stworzyć jej w klatce normalne warunki. Drzwi swojego pomieszczenia 
Maciuś (tak ma na imię) ma zawsze o (warte. W ciągu tych kilku dni bardzo się 
do mnie przyzwyczaił , fruwa po moim pokoju, wchodzi do klatki, kiedy chce. 
Rzecz w tym, że nie wiem jak wybudować gniazdo dla Maciusia i jego 
„małżonki". Nie wiem taż czy mogę kupić do zielonej papużki niebieską 
parę. Nie wiem też* kiedy jest okres godowy papug. Bardzo proszę , Redakcjo, 
napiszcie mi coś o tych ptakach , a także pomóżcie mi stworzyć Maciusiowi 
w miarę „ normalne " warunki.. Joanna Paliwoda 

Włocławek 


OD REDAKCJI: W odpowiedzi na Twój 
list, przekazujemy Ci informacje dotyczą¬ 
ce pomieszczeń, kojarzenia par, rozmna¬ 
żania, karmienia i postępowania z papuż¬ 
ką falistą [MelopsittaCus undulatus). 

Najlepszym „mieszkaniem" dla Twoje¬ 
go pupila i jego partnerki, będzie klatka 
w kształcie prostopadłościanu o wymia¬ 
rach dna ok* 60x30 cm i wysokośd ok. 40 
cm, prosta w konstrukcji, najlepiej cała 
metalowa, pozbawiona wszelkich ozdob¬ 
nych ornamentów, Dobrze jest, aby 
w klatce była trw. huśtawka, czyli paty¬ 
czek zawieszony na dwóch drutach u sufi¬ 
tu klatki. Papużki bardzo chętnie korzysta¬ 
ją z togo rodzaju zabawki. Zwróć uwagę, 
aby przynajmniej Jedna lub dwie ściany 
klatki miały pręty ustawione poziomo, 
a nie jak w klatkach dla kanarków piono¬ 
wo. Wszystkie papugi są wprosi stworzo¬ 
ne do „wspinania się" za pomocą dzio¬ 
ba po tego typu konstrukcjach, Karmidła 
powinny być umocowane w taki sposób 
(najlepiej wyjmowane z zewnątrz, bez 
otwierania drzwiczek), aby ptaki nie mo¬ 


gły zabrudzić pokarmu swoimi odchoda¬ 
mi. Klatka powinna także mieć jako podło¬ 
gę wysuwalną szufladkę, na dno której 
będziemy sypać drobny żwirek. Oczywiś¬ 
cie opisane pomieszczenie jest ideałem, 
z którego zdobyciem możesz mieć trud¬ 
ności i wtedy kupisz swoim papużkom 
taką klatkę, jaką będziesz mogła. Dobrze 
jest. jeżeli na bocznej ścianie klatki $ą 
małe drzwiczki, przy których można przy¬ 
czepić budkę lęgową gdy będziesz chciała 
ptaszki rozmnażać, 

Z Twojego listu wynika, że „Maciuś" 
jest samcem. Na wszelki wypadek poda¬ 
my Ci cechy, po których odróżnisz samca 
od samicy i będziesz mogła skojarzyć pa¬ 
rę. Otóż woskówka na dziobie samca jest 
kolorowa, najczęściej niebieskawa. Wo¬ 
skówka jest to część dzioba, na której 
znajdują się nozdrza i jest jakby nałożona 
na właści wy dziób. Samiczki tę część dzio¬ 
ba mają szarawą lub szaro-żółtawą, zbli¬ 
żoną barwą do reszty dzioba. Wszystkie 
papużki faliste są z jednego gatunku i jest 
obojętne jakiej barwy będą samiec i sami¬ 


czka. Dla wyjaśnienia dodamy, że papużki 
faliste i mero złączki, to nie jest to samo, 
gdyż nierozłączki należą do innego rodzą* 
ju systematycznego, tzn. Agaporn/si ma¬ 
ją krótkie, prosto ścięte ogonki, Do tego 
rodzaju między innymi należą: nierozłącz- 
kt czerwonogłowe, Fischera i tzw. perso- 
naty. 

Jeżeli pragniesz rozmnażać swoje pa¬ 
pużki, powinnaś zaopatrzyć się w budkę 
lęgową o wymiarach dna 15X15 cm i wy¬ 
sokości 2D-2S cm. W górnej części powi¬ 
nien znajdować się okrągły otwór wloto¬ 
wy o średnicy ok. 4 cm. Budka musi mleć 
otwierany daszek, co umożliwi kontrolę 
lęgu oraz sprzątanie. Budkę mocujemy na 
zewnątrz klatki, wlotem do bocznych 
drzwiczek, a przy wejściu ustawiamy pa¬ 
tyk, aby ułatwić wchodzenie do jej wnę¬ 
trza, Na dno sypiemy 2-3 cm warstwę 
trocin. 

W swojej ojczyźnie - Australii-papużki 
faliste mają lato w czasie gdy u nas jest 
zima, ale przez długotrwałą hodowlę do¬ 
stosowały się do naszego klimatu i roz¬ 
mnażają się od wiosny do późnego lata, 
chociaż możlrwe są lęgi przez cały rok. 
Przez cały okres składania jaj i opieki nad 
młodymi ptakom należy podawać ugoto¬ 
wane na twardo I rozdrobnione jajko. Nie 
podajemy tego pokarmu tylko v/ czasie 
wysiadywania, gdyż zawarte w jajku hor¬ 
mony, tzw. estrogeny, pobudzają orga¬ 
nizm samicy do ponownegoskladania jaj, 
przez co może ona porzucić wysiadywa¬ 
nie jaj, które już złożyła. 



Dwie odmiany papużek falistych. Ptaki różnych odmian barwnych można łączyć 
w pary 


Podstawowym pokarmem jest proso, 
kanar, konopie, zielenina, tzn. mniszek, 
gwiazd ni ca, krwawnik, sałata, utarta ma¬ 
rchew, owoce Ud, Dodatkiem są: muszla 
mątwy, biszkopt, kiełki zbóż. Konieczne 
jest, aby ptaki miały pod dostatkiem stale 
świeżej, dwa razy dziennie zmienianej 
wody. Papużki składają 3-7 białych jajek, 
młode lęgną się po IBdniach wysiadywa¬ 
nia, najczęściej wszystkie jednego dnia. 
Opuszczają budkę po ok. 35 dniach i są 
jeszcze przez pewien okres karmiono 
przez rodziców. 

2 papużkami, podobnie jak z innymi 
ptakami, należy postępować spokojnie, 
unikać gwałtownych ruchów, nie przesta¬ 
wiać stało klatki w inne miejsca. Można 


i należy pozwalać ptaszkom latać po po - 
koju, ale naloty zamknąć okno l zacią¬ 
gnąć firanki, aby ptaki nie rozbity się 
o szybę. 

Nie podajemy takich „dań", jak wądll* 
ny, mięso, słodycze, gdyż nio są to pokar¬ 
my naturalne i często bywają szkodliwe, 
doprowadzając do tzw. skazy moczano¬ 
wej, czyli zatrucia organizmu produktami 
własnych przemian białkowych, w tym 
wypadku kwasom moczowym. 

Życzymy Ci, Joanno,sukcesów hodow 
lanych i wielu miłych chwil spędzonych 
z ptakami. 

ANDRZEJ KRUSZEW1CZ 
Fot. emhlwuni 
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przedstawieniu piłowym, w olbrzymiej siali 

^ r jj 0 miejsc i skończyło się długotrwałą owa- 
*? Japończycy w zasadzie nie ujawniają 

^tnio iw>xh emocji. To w złym stylu. Dobrze 

chowane panienki me powinny się np. Śmiać mi 
5 JlV regulator, a jeśli już nic potrafią siępohamo- 
dłonią przysłaniają usta, Tylko mężczyznom 

114 W 0 * z ucicch >'- 

0 tjm i o widu podobnych dziwnych zwycza¬ 
je %iiem z telewizji, która jest też swego rodzaju 
^wodnikiem po Tokio i w ogóle po Japonii, 
Paramy ogląda się na sześciu barwnych i na tyI uz 
cjarno^bbbch kambch, więc można wybierać. 
Q\o£ szczerze mówiąc nie za bardzo, bo gusty 
ppofekie tą odmienne, a poza tym tylko jedna 
stacja ceni się i nie nadaje co kwadrans reklam. Są 
one straszliwie iiyiującc, bo nic szanuje się niczc- 
jjiI ^dniu, oni koncertu, ani dziennika. Przcry- 
msię i koniec. 

Telewizja lansuje bardzo dużo gwiazdek filmu 
j piosenki. Większość tych talentów wyłania się 
podczas ogromnie tu łubianych konkursów ro¬ 
dzinnego śpiewania. Tata, mama, a bywa że 
i dziadkowie, wyśpiewują razem z dziećmi, a po¬ 
tem każdy im solowy popis, za co liczą się osobne 
punkty. Niekiedy tc występy są straszliwie nieu¬ 
dane, bo do braku uzdolnień i umiejętności dołą¬ 
cza się inema. Jury bywa dość okrutne, nic szczę¬ 
dzi złośliwych uwag, gwizdaniem przerywa popis. 
Debiutanci są oczywiście niesłychanie zdenerwo¬ 
wani, lecz potrafią opanować się i nic uronią ani 
jednej Łzy, choć bardzo, bardzo im wstyd . Ktoś mi 
powiedział, że ów program ma charakter nie tyle 
muzyczny, co wychowawczy - uczy miliony Judzi, 
a zwłaszcza młodzież, jak należy zachowywać się, 
gdy poniesie się porażkę. Kwituje się [q ukłonem 
I pięknym uśmiechem. 

Natomiast z radości można płakać do woli. 
Zwyciężczynie maratonów pieśniarskich łkają 
wręcz rozpaczliwie i zanoszą się takim szlochem 
jakby spotkało je nieszczęście. Zresztą niekiedy 
rzeczywiście me mają się z czego cieszyć. Muszą 
nadal się uczyć w zwykłej szkole i morderczą pracą 
szlifować artystyczne rzemiosło. Ich sukcesy na 
ogół trwają krótko, a konsekwencją błyskotliwej 
kariery bywa kompletne wyczerpanie nerwowe. 
Telewizja wciąż potrzebuje nowych twarzy do 
występów i do reklam, w których uczestniczenie 
jest obowiązkkm, bomenażerowie zgarniają za to 
wielkie pieniądze. 

fi Jeże żal mi było często utalentowanych mło¬ 
dych artystów, którzy raz po raz na ekranach TV 
siorbali głośno (w dowód uznania) rosół z makaro¬ 
nem takiej to a takiej firmy, z przejęciem wąchali 
suszącą się bieliznę praną takim, a nie innym 
proszkiem, czy pucowali samochód „najwsparcia]- * 
itym szamponem świata**. 

Znaczna część japońskiej młodzieży ro młodzież 
myśląca, refleksyjna. Szuka prawdziwego sensu 
żyda, głębszych jego wartości, buntuje się prze¬ 
ciwko stylowi narzuconemu jej przez środki maso¬ 
wej informacji. Księgarnie i antykwariaty zawsze 
tą pełne młodych ludzi szperających w książkach. 
Na kupno często ich dc stać, więc wertują je 
godzinami i trzeba powiedzieć, że sprzedawcy im 
w tym nic przeszkadzają. W galeriach sztuki, na 
wystawach obrazów tłumy dziewcząt i chłopców. 
Czytelnie mogą pomieścić tylko część chętnych. 
Czytelnictwo jest tu najwyższe na świede i, jak 
wynika zc statystyk, ogromna większość Japoń- 
cayków doszkala się przez cnie życic w swym 
Zwodzie ona rozszerza swe horyzonty myślowe. 

Ogromne sukcesy Japonii nie są cudem. Two- 
feą je ludzie. 

JANINA RURACH-KUCZEWSKA 
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Redaguje Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Kto pamięta PAUNDROMY, od których roiło się kiedyś 
w „ŚwiecIe Młodych"?! Cały batalion szperaczy szperał 
vj domowych bibliotekach, w stertach starych gazet 
i w rodzinnej pamięci. Poczta robiła bokami od nadmiaru 
listów do redakcji, a my stworzyliśmy specjalną gałąź 
nauk humanistycznych zwaną PAUNDROMOLOGIĄI 
Dziś, nowe pokolenia Czytelników „Świata Młodych" nie 
mają o tych sprawach pojęcia. Zrobiliśmy sondę uliczną: 
na pytanie „co to jest palindrom?" wzruszyło ramionami 
50% sondowanych, popukało się w czoło 30%, zamyśliło 
się głęboko 15%, jeden powiedział, że jestto gad kopalny, 
inny pomylił palindrom z palisandrem. Ogólna plajta[ 
Przypominam I 

PALINDROM - zdanie lub słowo, które można czytać 
w obydwie strony. Oto przykład: 

MILI, KUMA DA MU KJUM 

W moich archiwach znajduję się czterysta trzydzieści 
dwa paflndromy. Zachowałem ten zbiór dla przyszłych 
pokoleń i chyba zbliża się czas renesansu palindromolo- 
gii. Czekam na listy w tej sprawie. 

V' -,‘a Z m - - ‘ - : n - | 

, • * 

ANEGDOTKI t 
Na pustyni: 

- Stary, masz coś do picia? 

- Owszem. Oranżadę w proszku,,. 


Na budowie: 

- Hej, co to za granie w karty podczas pracy?! 

r- My nie gramy, panie majster! Wróżymy sobie - kiedy 

przywiozą cegłę,.. 


- Mieliśmy dziś klasówkę z anatomii i Kowalski dostał 
dwóję. 

- Za co? 

- Pan: przyłapała go jak Uczył sobie żebra... 

Anegdotki wyszperali dla Was: Beata Michałek, Anka 
Lenartowicz i Beata Szewczyk. Zapisuję je do Rzepklubu, 

Do- zobaczenia I 
Wasz Rzep 
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rozmowie z Rybakiem, pełen niepokoju o Cztero pa Icego, który 
wymykał mu się z rąk,, unosząc szansę zmazania winy, jaką Róża 
czul od łat z powodu zachowania swojego ojca, z nowym 
płomieniem nienawiści do Piotra, który ciągle stawał mu na 
drodze* Ale zgasił lo wszystko, stłumił gorące pragnienie, by 
rzucić się na Piotra i jeszcze raz dozriać smaku zwycięstwa 
i w bójce zapomnieć o wszystkim. Odwrócił się i jak najszybciej, 
niedbale, rozsuwając gałęzie chloszczące go po twarzy podążył 
na skraj kępy, żeby zobaaryć, co robią lamd dwaj. 

Piotr poszedł za nim. Widział twarz Róży i domyślał się, czym 
grozi pozostawanie w pobliżu chłopaka, ale takie chciał pa¬ 
toce, bo jeszcze trochę nadziei pozostało w jego zziębniętym, 
usmarowartym dele, pamiętającym też wczorajsze uderzenie. 
A pewniej on pomyślał 1 o bójce, która mogłaby na chwilę oddalić 
świadomość, że Cztero pa fcy zniknął być może nieodwołalnie* 

Rybak i opiekun Człcropalceg© byli już bTisko traw, Rybak 
wszedł w nie, cofnął się dość szybko i wybrał nową drogę* Ftot-‘z 
Pewien czas było ich jeszcze widać. Piotr podciągnął się na nisko 

**iwjącej gałęzi i powierzchnia traw jak srebratyslo-żółle morze 
ukazała mu się w lekkim rozfałowaitiu, na jej skraju sterczała 
pow* Rybaka, żeglując niby porzucona piłka. Za nim posuwał 
wolniej, zwiększając dystans, człowiek, który chciał się 
“grzać, 

p '0lr zeskoczył na ziemię i położył się* Teraz można było tylko 
Róża tężał obok niego, czujny, zwrócony w Stronę 
nasłuchiwał i golów był w każdej chwili rzucie się na 






pomoc Piotr opuścił głowę, poruszył ręką i wpatrzył się w taliz¬ 
man zasłaniając go przed wzrokiem Róży. Dotknął go dtonią 
i objął. Wyschłe bioto kruszyło się pod palcami odsłaniając 
matową, gładką powierzchnię* Wgłębi niebyło nic, tylko prawic 
niewidoczna, ciemniejsza plamka. Obrócił go, ale nic się nie 
zmieniło* Ta sama powierzchnia, len sam punk! w środku i ani 
Śladów czarów, cudowności czy nadziei. Talizman nie mógł 
zawrócić Czteropatcego z drogi, jakakolwiek by ona nie była. 
A jednak Piotr spróbował, patrzył w kropkę zawieszoną w bursz¬ 
tynowej masie i bezgłośnie prosił o powrót chłopaka. Bagna 
drzemały w słońcu i nagje Piotr usłyszał ich ciszę. Nie bytów niej 
nikogo, nawet dwóch poszukiwaczy, choć przed chwilą widział 
ich przedei, jak zanurzają się w morze traw. Cisza i ich pochło¬ 
nęła, pochłonęły ich bagna. Bezużyteczny talizman leżał pod 
jego dtonią, martwy, przybrudzony, ani ciepły, ani zimny. Piotr 
stłumił chęć odrzucenia go* Postanowił zwrócić tę rzecz i za¬ 
pomnieć o niej* jeśli była w niej siła, to musiała się wyczerpać 
wraz ze zniknięciem Cztero pale ego. Ale niebyło jej, powiedział 
sobie. Była tylko wiara: Smarkula, uciekiniera, czyli chłopca, 
Czteropakcgo wreszcie. Nic więcej* Piotr odepchną! talizman 
i posunął się do przodu. Tuż przed sobą miał niewielką taflę 
wody, czystej, jakby preefiltrowancj, odbijały się w niej gałęzie 
drzew, pochylił się i zobaczył niewyraźnie własną twarz: szero¬ 
ko rozwarte oczy, na wpół oderwany plaster, zmierzwione 
włosy J ciemne plamy na policzkach i nosie* Dotknął Ich, posypał 
się brunatny pył* Zeschłe błoło* Z niechęcią odwrócił głowę. 


Talizman uwierał go teraz w żebra, chwycił go i jeszcze raz 
w ostatniej chwili stłumił pragnienie odrzucenia. Z zaciśniętymi 
na bursztynowym jaju palcami spojrzał na Różę i napotkał jego 
głębokie, nienawistne spojrzenie. 

- Widziałeś - wychrypiał Róża i odsunął się nieco, jakby 
bliskość Piotra prowokowała go do gwałtownych czynów. - 
Musiałeś tu być - dodał ze skargą w głosie. 

Piotr nie odpowiadał, ostrożnie, by lezący obok nie zauważył, 
wpychał talizman pod siebie, Nie umiałby Róży wytłumaczyć, 
skąd go ma. Ale tylko bagnom, marszowi tych dwóch mężczyzn 
ku trawom zawdzięczał, że Róża dotychczas talizmanu nie 
dostrzegł. Bodo tej pory właściwie go nie ukrywał. Odruchowo 
cofat za siebie tlloń zaciśniętą na amulecie, bezmyślnie ułożył go 
tak, by zasłaniać przedmiot własnym ciałem, ale nie myślał 
o ukrywaniu. Dopiero w tej chwili zrozumiał, że talizman w jego 
ręku równa się samoosk a rżeniu. 

Czy ty zawsze musisz wszystko psućł-pytał Róża. - Jawieni 

“ przyznał ze znużeniem - czasem nie masz zamiaru szkodzie. 
Czasem. Pamiętasz - mrukną) niemal łagodnie - powiedziałem 
cl, że nie wiem, jaki jesteś. Nie odsłaniasz się. No, teraz 
odrobiłeś zaległości. Jesteś gorszy ud żmii. Ona się tylko broni. 
Co tu robiłeś? 
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BYLIŚCIE W PRAWDZIWYM NIEBEZPIECZEŃSTWIE 
MUSIAŁEM WAM FOMde PRZY POMOCY MOICH 

czarOw. 


NA3LEPIE3 PRZEŁÓŻCIE DE 
DO MASIE PN ED HISTOFWTJKt 
NA3WY2SZA PORA NA 
yWPOCZYNEK. 


ALE MYŚMY MIELI 
DESZCZE W PLANIE 
KILKA PRZYGÓD... 


...ORAZ 
DFDNA 
PRZYGODĄ 
I KILKA 

plancSw. 


A KTO TO TAM 
LECI w gOrZE 


URATOWAŁEM ROWNIEE 
WŁADCĘ MORZ I OCEAN* 
NEPTUNA. 


UWA2AP NA NIEGO, 
ON TAM COS ZNOWU 

kdmbinude! 


NIC TAKIEGO 
ROBI BURZĘ 
W SZKLANCE 
WODY. 


A TERAZ,KIEDY TJU3t NIECO 
OCHŁONĘLIŚCIE POWIEDZCIE, 
CZY WIDZIELIŚCIE WĘZA 
MORSKIEGO ? 


WIDZIELIŚMY NA WŁASNE 
OCZY! TAKIE ZWIERZĘ 
NIE ISTNlEDE. 


NA ZAKOŃCZENIE PRZYPOMINAM , HE 6*9=5¥ 
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UŚMIECH NUMERU 


- PIOTREK, musisz poprawić tę 
dwójkę z matematyki) co najmniej na 
:rójkęl 

- Tatusiu, ja bym poprawił nawet 
na czwórkę, ale pan nigdy na prze¬ 
rwie nie zostawia w klasie dzien¬ 
nika.,. 

* 

- PANIE KAPRALU I - woła Józek 
do milicjanta. - Jakiś obcy chłopak 
już z pół godziny bije mojego brataj 

- A dlaczego dopiero teraz wo¬ 
łasz o pomoc? 

- Bo z początku mój brat był 
górę... 


O 



o 


P od wod^ było bioto- Po drugiej stronic bajora rodo sitowie 
- stało nieskazitelny ściany a więc CzteropoJcy musu] 
zmienić kierunek marszu. Nie wstając Piotr ogląda! gą^/cze 
traw, ocze retów, sitowia, bagna* ale nie dostrzegał przygiętych 
czy połamanych łodyg, wyglądały tak, jjakby nigdy nie dotknął 
ich czkiwiek- Tędy Grieropalcy nie przechodził, choć jego ślad, 
pikJa ścieżka właśnie tu się urywała, 

Piolr powoli wycofywał się tą samą drogą, którą przy^-dL 
Sprawdza! śdeżkę, śledził roślinność po swojej prawej i lewej 
stronie - i byh ciągle nienaruszona, jakby Czteropalcy, doszedł¬ 
szy do wody, wzJedaJ I rozpłynął się. Nie było go r nie było go 
nigdzie, choć Prot/ pilnując starego szlaku przepatrzył okolicę 


w promieniu kilkudziesięciu metrów* Ciągle nie wołał. Mia! 
nadzieję, że Czteropalcy obserwuje go z jakiejś kryjówki i może 
wyjdzie - od czasu do czasu Piotr wyciągał przed siebie talizman 
i pokazywał go trawom. Może wśród nich były i oczy Czteropal¬ 
cego. Ale nikt nie wychodził. Raz tylko z pobliża wypadł bekas, 
wzniósł się i zniknął nieco dalej. 

Wreszcie Piotr zawrócił, teraz już krzycząc głośno, wołając 
Czteropalcego, obiecując mu amulet. W rozgorączkowaniu, 
pod wpływem samotności, bagna, wody, może dlatego, ie nic 
chciał dopuścić do siebie najgorszej myśli, zaczął krzykrem 
wyznawać, co powiedział milicjantowi, ł wołał, że zaprzeczy. 
Wołał, że pójdzie do milicjanta i powie, że skłamał. 

- Wróć. Czteropalcy! 

Wyszedł wreszcie z traw, czarny, oblepiony błotem, przecie¬ 
rając starannie talizman, starannie i bezskutecznie. Nie patrzył 
już do tytu, brnął w stronę wierzb, pochyliwszy głowę i stulając 
ramiona, Było mu zimno, choć upał spadał z nieba i w tym upale 
cale bagno znieruchomiało ze zmęczenia. Nie ogląda! się, nie 
chdal widzieć przebitej przez Czteropalcego w trawach drogi, 
którą potem sam poszerzył, nie chciał jej widzieć, bo kończyła 
się nad bajorkiem. Tam doszedł Czteropalcy, ale dolej nie 
ruszył. Tam, w rym miejscu, zniknął. I woda była głębsza, a pod 
nią błoto. Piotr wlókł się powoli, brudny, mokry, nie wybierając 
już twardszego szlaku, padał i wstawał, nurzał się w gęsiej 
deery, podnosił, wlokąc sczerniałe łodygi na ramionach, i pil¬ 
nował tytko amuletu, a polem dotarł do kępy wierzb, runął na 


ziemię i długo odpoczywał, z całych sil starając się nie myśleć 
o tamtym, który wszedł w trawy i nie wyszedł z nich. 

Zaalarmowały go głosy. Skoczył na równe nogi i przedzierając 
się przez wierzby zobaczył Rybaka, opiekuna Czteropalcego 
i Różę, idących w jego stronę. Cofnął się szybko. Znów siadł 
nadzieję, bo przez chwilę był prawie pewien, że słyszy Cztero- 
palccgo, choć przecież nie znal jego głosu. Ukryty za drzewami 
patrzył, jak Rybak prowadzi, dochodzi do kępy, rozmawia 
z Różą l zmusza go do pozosUnla. Wtedy Piotr wycofał się 
głębiej. Nic widział już, ałc po trzaskach, szelestach, przędą- 
gfycb szuraniach domyślał się, że Róża przemyka między wierz* 
borni, w stronę traw, by widzieć, jak Lund idą dalej. Potem 
w-jakimś prześwicie mignęła postać chłopaka i natychmiast się 
skryta w zielem, hałas ozwit się bliżej, jeszcze sekunda l Róża 
zatrzymał się gwałtownie, patrząc na przytulonego do pnb, 
prawie nagiego Piotra. Piolr nie uciekał. Cofał się przed Różą, 
ale kiedy chłopak był jaż blisko, zrezygnował z ostatniej kryjów¬ 
ki, czarnej jamy między korzeniami przewróconego drzewa. 
Objął pień stojącej obok wierzby, schowa! za plecy talizman l Lak 
czekał przez ostatnie kilka sekund. 

Róża był zbył zdumiony, żeby pytać o cokolwiek, i ■spieszy! się 
- Rybak i Opiekun Czteropalcego już okrążali kępę i zmierzali 
w stronę traw. Stał więc lyfko chwilę, jeszcze dyszący złością po 

Dokończenie na str 7 
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